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Z półek księgarskich.
P rzod ow n ica . Pismo dla kobiet. Wychodzi w połowie 

każdego miesiąca w Krakowie pod redakcyą Maryi Siedleckiej. 
Zeszyt 1. 2. i 3. za miesiąc, styczeń, laty i marzec r. 1 9 li. 
zawiera szereg artykułów dobranych bardzo stosownie dla klasy 
pracuiącej, dla której jest przeznaczony.

Zamiast oceny lub reklamy dla tak pożytecznego pisma 
wystarczy wspomnieć, iż król. prnski sąd krajowy w Bytomiu, 
na posiedzeniu w dniu 23. listopada 1910 wydał wyrok zabra­
niający na całym obszarze ziem państwa niemieckiego nietylko 
rozszerzania, ale posiadania lub przechowywania „Przodownicy", 
a także klisz, lub złożonych artykułów do jej wydania nżytyi h, 
a to dlatego, ponieważ numer jej grunwaldzki nietylko głosi 
chwałą tego z^y jąstw a , ale przedstawia Prusaków jako gną- 
bicieli i cienręzców, onowiada o katowaniu dzieci polskich przez 
niemieckich nauczycieli, zachęca do bojkotu towarów pruskich, 
do pracy nad odrodzeniem Ojczyzny, a budząc nadzieją, że do­

czekamy jeszcze „nowego Grunwaldu", szerzy nienawiść do 
wszystkiego, co jest niemieckie.

Celem pisma, wychodzącego w Krakowie już rok dwunasty, 
jest: budzić w duszy kobiety polskiej zdrową myśl, w sercu 
jej miłość Boga, Ojczyzny i bliźnich, usposobić wolą do dobrego, 
zachącić i wskazać drogi rozumnej, zacnej pracy w rodzinie 
i społeczeństwie. Niesie ono też pod strzechy wieśniacze pro­
mienie światła i poezyi, karty z dziejów Oj. zyzny, przesuwa 
przed oczyma obrazy bohaterów, wspomnień historycznych, a u- 
wzglądniając potrzeby życia codziennego, podaje szereg rad go­
spodarskich, artykuły z nauki o wychowaniu młodzieży i pie­
lęgnowaniu zdrowia.

Adam Szym ański: A k sin ja . Opowiadanie z życia mos­
kiewskiej Lechji. Kraków. Drukarnia Uniwersytetu Jagiell. pod 
zarządem J. Filipowskiego. 1911. Cena 2 K =  80 kop.

Nader zajmujące opowiadanie z życia ludności zamieszku­
jącej niegdyś niezmierzone, a i dziś jeszcze imponujące rozległoś­
cią swą lasy na linii granicznej zlewów Dniepru i Wołgi. Przecho­

wały się tutaj do dnia dzisiejszego stare zwyczaje i obyczaje 
a miejscowa ludność, jak wyraża się Autor jest niewątpliwie 
nieodrodną krwią krwi i kością kości starego lackiego rod'1-
0 którym już Nestor mówi w swej kronice:... a nad Desu*
1 Sejinem osiedli Radim i Wjatka z rodami swymi, są zaś ofl1 
lackiego rodu.

Jan Szymański: P rzeciw n icy  T rzeźw ości. Kraków
1911. Drukarnia „Głosu Narodu". Cena 30 hal.

Broszurka na czasie, mająca na celu walkę z alkoholizmet® 
i omawiająca stanowisko prasy polskiej w tym względzie.

Głosy publiczne.
Z m iana n a z w y  s ta e y ł:  Dotychczasowa nazwa sta0’ 

Andrychau, leżącej na szlaku Bielsko-Kalwarya, została z dnie 
18 marca br. zmieniona na „Andrychów".

S zp ita l B on ifra tów  w K ra k o w ie : Sala operacyjna szpitala.

K a ta stro fa jb u d o w la n a  w e L w ow ie: Widok miejsca katastrofy
(Fot. M. Miinz, Lwów) N ajnow sza o p e r e tk a  F a lla :  Messalówna i Krzewiński.

Zaznaczyć należy, że napływ  ubogich chorych, 
największych nieraz nędzarzy i pozbawionych pracy

robotników, znacznie się powiększył w roku ubie­
głym. Było ich więcej o 239 aniżeli w roku po­

przednim. Niestety, zakon Bonifratrów, rozwijając 
tak wielką działalność i opiekując się ubogimi cho­

rymi, walczy z brakiem 
środków na codzienne po­
trzeby. Konwent skazany 
jest po największej części 
na publiczną ofiarność ca­
łego kraju, gdyż otrzymy­
wane subweneye jakoteż 
skromny prywatny mają­
tek klasztoru nie wystar­
czają na opędzenie najko­
nieczniejszych pbtrzeb szpi­
tala, a w obecnych cza­
sach wielka drożyzna środ­
ków spożywczych i opału, 
jakoteż niekorzystne poło; 
żenie gospodarcze ludności 
krajowi j, wpływają w wy­
sokim stopniu niekorzy­
stnie na kwestę, oprócz 
tego wszystkiego ciąży 
jeszcze ciągle na nowym 
gmachu szpitala jubihu- 
szowego dług w kwocie 
przeszło 30 000 kor. jak 
również bezzwłoczna po 
trzeba gruntownej napra­
wy zarysowanych sufitów 
w niektórych salach szpi­
tala, wynikłych z powo­
dzi, zaszłej wskutek pę­
knięcia rury wodociągowej- 

Wobec tego Bracia Mi­
łosierdzia krakowscy pi­
szą o poparcie i ofiarność, 
na cele tak szlachetne jak 
opieka nad ubogimi cho­
rymi. Prośba nie pozo­
stanie zapewne bez echa-


